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ZBYSZEK BYŁ INNY…
(tekst opublikowany w „Gazecie Współczesnej” 23 lutego 2011 r.)

Urodził się w Białymstoku, tu mieszkał, chodził do szkoły. Tu zaczęła się jego działalność konspiracyjna, tu też przeprowadził najbardziej spektakularną akcję. Mimo to niewielu Białostoczan wie, kim był Zbigniew Rećko.
Na ul. Drewnianej, ówczesnych obrzeżach miasta, wychowywał go samotnie ojciec – funkcjonariusz policji. Matka opuściła rodzinę, gdy Zbyszek miał siedem lat. Jego ojciec bardzo przeżył rozstanie z żoną, pocieszał go tylko mały synek: „Nie płacz tato, jakoś będziemy oba żyć” – miał powiedzieć. W 1939 r. szesnastoletni młodzieniec uczył się w Gimnazjum Męskim im. Józefa Piłsudskiego. Wojna pokrzyżowała plany, jakie snuł na przyszłość.
Ojciec został zmobilizowany i wycofując się wraz ze swoją jednostką przed nacierającym wrogiem przeszedł na terytorium Litwy. Tam został rozbrojony i internowany. Zbyszek został sam. Zaraz po wkroczeniu do Białegostoku Sowieci zaczęli aresztowania członków rodzin byłych policjantów. Postanowił uciekać. Trafił do Warszawy, gdzie podczas jednej z wielu ulicznych łapanek złapali go Niemcy. Wywieziony do pracy w gospodarstwie rolnym w Bawarii mógł doszlifować wyniesioną z domu (uczył go ojciec) i szkoły znajomość języka niemieckiego. Wreszcie uciekł i wrócił do rodzinnego miasta. Była jesień 1941 r. Białymstokiem rządzili już Niemcy.

Nie wiadomo, jak nawiązał kontakt z konspiracją. Dość, że jego znajomość niemieckiego została doceniona przez jedną z niepodległościowych grup – Bojową Organizację „Wschód”. Został zaprzysiężony jako „Lew” i skierowany w charakterze wywiadowcy do pracy w sklepie mięsnym zaopatrującym niemieckie wojsko – dzięki temu dostarczał informacje na temat aktualnej liczebności sił okupacyjnych w mieście. W tym czasie Gestapo poszukiwało tłumaczy. Został jednym z nich i trafił w samą „paszczę lwa”, do siedziby Gestapo przy Erich Kochstrasse (obecnie: ul. Sienkiewicza). Bardzo przeżywał brutalne przesłuchania, których był świadkiem. Musiał przecież stać u boku gestapowców, którzy katowali jego rodaków, a nieraz i kolegów. Wytrwał, bo wiedział, że tego oczekuje od niego organizacja. Ale tylko czekał na okazję, żeby stamtąd uciec.
Jesienią 1942 r. białostocka AK poniosła ogromna stratę – Gestapo aresztowało trzech członków sztabu Okręgu. Sąsiadka i sympatia Zbyszka, Aleksandra Strok, która pod pseudonimem „Róża” należała do AK, skontaktowała z nim jednego z oficerów tej organizacji. Zbyszek zgodził się podjąć próbę uwolnienia więźniów. Wiedział już, że będzie musiał uciekać razem z nimi. 31 października w nocy przystąpił do realizacji planu, który sam wymyślił. Strażnikom pełniącym służbę w areszcie podał bimber „wzmocniony” środkami nasennymi. Po dziedzińcu krążyli inni strażnicy. Mimo to ostrożnie wyprowadził więźniów, jednego po drugim i przekazał czekającej w pobliskiej bramie grupie osłonowej. Sam wrócił po jeszcze jedną osobę – łączniczkę AK. Gdy wyszli na ulicę, grupy osłonowej już tam nie było, spłoszył ją przechodzący obok niemiecki patrol. Ruszyli więc we dwójkę, nie mając żadnego planu, żadnej opracowanej trasy ucieczki. Pech chciał, że w okolicy poczty na ul. Warszawskiej zatrzymał ich uzbrojony strażnik pocztowy. Nie było wyjścia, Zbyszek wyciągnął pistolet i oddał strzał, jak się później okazało – śmiertelny. Miało to tragiczne skutki, bowiem w odwecie za ucieczkę i zabicie strażnika Niemcy rozstrzelali w miejscowym więzieniu 25 osób, w tym przyjaciela i siostrzenicę Zbyszka. Ścigany listem gończym ukrywał się, najpierw dzięki matce Strokówny w Białymstoku, a następnie z pomocą AK na terenie powiatu Wysokie Mazowieckie.

Na pewien czas umieszczono go w Kapicach, w domu państwa Czajkowskich, gdzie poznał córkę gospodarzy – Anię. To była miłość „od pierwszego wejrzenia”. Zbyszka przyjęto do AK, gdzie przybrał nowy pseudonim – „Trzynastka”. Mimo że na co dzień służył w ochronie sztabu Okręgu AK, często zaglądał do nieodległych Kapic. Z każdym dniem był coraz bardziej pewny, że jego miłością jest właśnie Ania. Ze smutkiem rozstał się z Olą, której tak wiele zawdzięczał. Lata 1943–1944 spędził w oddziale Kedywu. Pomiędzy licznymi akcjami nadal regularnie odwiedzał Anię, która także została zaprzysiężona w AK, pod pseudonimem „Plewka”. Gdy na Białostocczyznę wkroczyła Armia Czerwona, zgodnie z rozkazami dowództwa podjął pracę w Zarządzie Lasów w Zambrowie, pod fałszywym nazwiskiem.
Wydawało się, że wojna już się kończy i można planować dalsze życie. Zbyszek wiązał je z Anią. 11 października 1944 r. stanęli oboje w kościele w Kobylinie. Składali sobie przysięgę „na wieczność” w zniszczonej, częściowo wysadzonej przez okupanta świątyni, która jak się szybko okazało, mogłaby się stać symbolem ich trudnego, rozdartego przez dalsze koleje losu, krótkiego małżeństwa. Nie dane było im długo nacieszyć się sobą. Ojczyzna wzywała. Zbyszkowi organizacja przydzieliła nowe zadania, Ania krążyła po terenie z meldunkami AK jako łączniczka. 7 listopada, kilka tygodni po ślubie, Ania została aresztowana i wywieziona do sowieckiego łagru w Ostaszkowie. Zrozpaczony Zbyszek rzucił się w wir działań konspiracyjnych, zgłaszał się na ochotnika do najniebezpieczniejszych akcji. 21 stycznia 1945 r. razem z kolegą, Marianem Gołaszewskim „Kucharzem”, spotkali na swej drodze oddział NKWD-UB. Próbowali uciekać, ale Sowieci celnie strzelali. Marian padł na miejscu, a ciężko rannego Zbyszka przewieziono do więzienia w Białymstoku.
Pomimo przestrzelonego płuca i wdającego się zakażenia, odmówiono mu pomocy lekarskiej. Przeszedł ciężkie śledztwo, w czasie którego próbowano go zwerbować do współpracy, żądając wydania komendanta Okręgu AK-AKO Białystok ppłk. Władysława Liniarskiego „Mścisława”. Ponieważ odmawiał, przetrzymywano go w suterenach więzienia, bez spacerów, pryczy i bez kubła na fekalia. Musiał się załatwiać na betonową posadzkę celi, na której tuż obok spał. 7 maja ubecy podjęli jeszcze jedną próbę „złamania” więźnia – urządzili mu sfingowany proces, na którym „skazali” go na karę śmierci. Był już zapewne pogodzony ze śmiercią, gdy dwa dni później więzienie zostało opanowane przez więźniów. Ucieczka! Ledwie żywy, z pomocą współosadzonych, wydostał się z celi i z budynku. Niemal cudem udało mu się dotrzeć do Kapic, do teściów, gdzie przejęła go organizacja. Po dojściu do zdrowia powrócił do konspiracji. Jako jeden z najbardziej zaufanych ludzi komendanta Okręgu WiN Białystok ppłk. Mariana Świtalskiego „Sulimy” wykonywał najniebezpieczniejsze i najbardziej odpowiedzialne zadania.
31 stycznia 1946 r. do kraju wróciła Ania. A więc jednak! Znów się spotkali! Nie chcieli już się rozstawać, więc Ania dołączyła do Zbyszka i Świtalskiego, zostając łączniczką komendanta Okręgu. Zawsze gdy wracała z pocztą, Zbyszek czekał na nią daleko przed podziemnym schronem, w którym mieli kryjówkę. Nie mógł znieść ani chwili rozstania. A ona czekała na niego, gdy uczestniczył w akcjach zbrojnych. Właśnie jedna z takich akcji miała zakończyć ich krótkie, wspólne życie.
Jesienią wszyscy wyjechali do Warszawy. Zbyszek wraz z Marianem Armatowiczem „Delfinem” przygotowywali ważną akcję. Żona aresztowanego komendanta Liniarskiego, usiłując doprowadzić do uwolnienia męża, nawiązała zbyt bliskie, niebezpieczne kontakty z funkcjonariuszami UB. Przywłaszczyła także organizacyjne pieniądze, którymi chciała wykupić więzionego. Jako że świetnie znała całą konspiracyjną siatkę, bezpieczeństwo organizacji wisiało „na włosku”. Decyzja mogła zapaść tylko jedna. Prezes obszaru centralnego WiN ppłk Wincenty Kwieciński i jego zastępca ppłk Stanisław Sędziak skazali Liniarską na śmierć. Choć było to szczególnie trudne dla Zbyszka, który dobrze znał skazaną, wraz z Marianem zrobili to, co rozkazali przełożeni – wykonali wyrok. 10 października wieczorem wsiedli obaj do pociągu towarowego i opuścili stolicę. Rano wysiedli na stacji i ruszyli w kierunku Wysokiego Mazowieckiego. Po drodze dopadł ich pluton operacyjny milicji. Nie udało się uciec. Na skraju lasu Zbyszek upadł raniony śmiertelnie serią z automatu. Marian rzekomo zbiegł, ale jak się później okazało, podjął współpracę z UB. Czy zdradził już wcześniej i wprowadził przyjaciela w zasadzkę? Tego nie wiadomo. Zwłoki Zbyszka przewieziono do siedziby UB w Wysokiem Mazowieckiem, gdzie przez trzy dni były wystawione na widok publiczny. Potem zostały pochowane w bezimiennym grobie na miejscowym cmentarzu.
Gdy Ania dowiedziała się o śmierci męża, chciała natychmiast odnaleźć jego grób. Przyjaciele z konspiracji odwiedli ją od tego pomysłu, ruszyła więc do pracy łączniczki. Brała „w ciemno” każdą misję, byle choć na chwilę zapomnieć. Opuścił ją jednak instynkt, umiejętność wyczuwania niebezpieczeństw, dzięki której zawsze omijała obławy. Wpadła w ręce UB i trafiła do więzienia w Białymstoku, tego samego, do którego dwa lata wcześniej trafił załamany rozstaniem z nią Zbyszek. Została osądzona i skazana na sześć lat więzienia, jednak wyszła na wolność po kilku miesiącach, na mocy amnestii. Jak wspominała później, przez cały czas pobytu w więzieniu trzymał ją przy życiu jedynie plan odnalezienia grobu męża i pochowania go w godny sposób. Dokonała niemożliwego. 10 października 1947 r. ekshumowała zwłoki Zbyszka, a dzień później, w rocznicę jego śmierci, pochowała je na cmentarzu parafialnym w Kobylinie.
Dziś pani Ania mieszka samotnie w Warszawie. Z zadumą i smutkiem wspomina swoje życie, kolegów i współpracowników z konspiracji, mówi zarówno o ich bohaterskich czynach, jak też o tym, że wielu z nich odwróciło się później od niej i od pamięci o Zbyszku. Po wyjściu z więzienia Liniarski nie mógł bowiem darować organizacji egzekucji swej żony, a jego gniew skupił się na Świtalskim i wykonawcach wyroku. Wzorem swego legendarnego przywódcy duża część byłych żołnierzy AK negatywnie oceniła akcję, która przesłoniła wszystkie wcześniejsze zasługi „Trzynastki”. Lojalność dowódcy stała się ważniejsza od prawdy. Na wspomnienie o Zbyszku twarz pani Ani zawsze się rozjaśnia – „Zbyszek był inny… Inny niż wszyscy” – powtarza.

RAMKA:

REĆKO ZBIGNIEW (1923–1946) „Lew”, „Trzynastka”, podporucznik.

Od II 1942 r. wywiadowca BOW, w nocy 31 X/1 XI 1942 r. wyprowadza z aresztu Gestapo trzech członków sztabu i łączniczkę Okręgu AK Białystok. Od końca 1942 r. w AK, członek komórki ochrony sztabu Okręgu AK Białystok. W VI 1943 r. kończy konspiracyjną szkołę podchorążych; przydzielony do Kedywu, od 1 III 1944 r. zastępca szefa Kedywu Okręgu AK Białystok ppor. Tadeusza Westfala „Karasia”, bierze udział w wielu akcjach likwidacyjnych i walkach z okupantem, na początku VII 1944 r. po śmierci Westfala pełni obowiązki szefa Kedywu Okręgu AK Białystok. Latem 1944 r. wraz z oddziałem Kedywu pchor. Zygmunta Stokowskiego „Oliwy” bierze udział w akcji „Burza” na terenie Obwodu AK Zambrów, walczy m.in. w potyczkach koło wsi Czarnowo–Undy oraz pod Wyknem. Od XII 1944 r. adiutant komendanta Obwodu AK Zambrów kpt. Ferdynanda Tokarzewskiego „Kruka”. Zatrzymany 21 I 1945 r. przez Grupę Operacyjną NKWD–UB, ranny w płuca, osadzony w Więzieniu Karno-Śledczym w Białymstoku. 9 V 1945 ucieka w zbiorowej ucieczce więźniów. 1 VI 1945 r. odznaczony Orderem Virtuti Militari V klasy. Na przełomie 1945/1946 r. mianowany adiutantem komendanta Okręgu WiN Białystok ppłk. Mariana Świtalskiego „Sulimy”, jeden z jego najbardziej zaufanych współpracowników, członek osobistej ochrony i grupy dyspozycyjnej. 11 X 1946 r. zginął w walce z plutonem operacyjnym MO koło wsi Plewki, w okolicach Wysokiego Mazowieckiego.
Odznaczony m.in. Orderem Virtuti Militari V klasy (1945), Krzyżem Walecznych (dwukrotnie: 1943 i 1944 r.), pośmiertnie Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski (2009 r.).
Opracowano na podstawie: P. Łapiński, M. Zwolski, [biogram] Zbigniew Rećko [w:] Konspiracja i opór społeczny w Polsce 1944–1956. Słownik biograficzny, t. 4, red. M. Bielak, K. Krajewski, Kraków–Warszawa–Wrocław 2010
ZDJĘCIA:

1 – Zbigniew Rećko

2 – Anna i Zbigniew Rećko, wrzesień 1946 r. (niespełna miesiąc przed śmiercią Zbyszka)

3 – dowództwo Kedywu Okręgu AK Białystok – w środku dowódca Tadeusz Westfal „Karaś”, obok jego zastępcy: z lewej Zygmunt Stokowski „Oliwa”, z prawej Zbigniew Rećko „Trzynastka”; wiosna 1944 r.
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